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P R E N U M E R A T A  j

i w  e k sp e d y c ji m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n ie m  lu b  p o z a - : 

i m ie jsc o w e 2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł. - R e d a k c ja , a d m in i- : 

i s tra c ja i e k sp e d y cja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k ą - : 

? ra c h n r. 1 4 . - T e le fo n n r. 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  : 

: o d g o d z . 5 d o 7  w ie c z . - A d m in is tra c ja c z y n n a o d  g o d z . i 

8 3 0 ra n o d o g o d z , 6 w ie c z , :

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim e tro w y n a  s tro n ie 7 -ła m o w e j 1 5 g r. = 

N a  s tr . 4 -ła m . 4 0  g r. n a  I  s tr . 7 0  g r. Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik . i 

i z z a s trz e ż e n ie m  m ie jsca 2 5  %  n a d w y ż k i. - O g ło sz e n ia  i 

d ro b n e ; w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r, k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r. : 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r, w ie rsz . - O g ł. z a g r. lO O °/o  n a d w y ż k i. = 

K o n to c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń 2 0 1  0 6 0 .

Amsterdam a Moskwa.
jest gotowa odbyć konferencję z „Rosja­
nami" ( t.j. k o m u n is ta m i) , na której mię 

dzyń. Amsterdamską zastępować będą: 

Fimmen z Holandji, Bransley z Anglji, 
Grassman Z Niemiec i Żuławski z Pol­

ski.

Już zamki
Wielkie fiasko, 

kilkaset tysie
G D A Ń S K , 9 . 2 . (P A T ) .

Wczoraj zamknięto tu targi gdań­
skie. Frekwencja targów była naogół 
b. mała. Tranzakcyj nie zawarło prawie 

wcale, jłośc uczestników targów wyno­
siła jedną trzecią część ilości wystaw­
ców, którzy normalnie brali udział 
w wystawie. Sfery handlowe i przemy­
słowe przypisują niepowodzenie prze­
biegu targów polityce senatu, która zra 

ziła nietylko kupców polskich, lecz i 
kupców zagranicznych. Przedsiębior­
stwo targów poniosło powanże straty 

materjalne. Deficyt dosięga kilkuset ty-

Teraz jest 
Zmieniony na żądan 

go budżet Min.
W A R S Z A W A , 9 . 2 . (P A T )

P o d k o m isja e k o n o m icz n a se jm o w e j 

k o m isji b u d ż e to w ej n a d z isie jsz em  ra n -  

n e m  p o s ie d ze n iu  o b rad o w ała  w  d a lsz y m  

c ią g u  w  d ru g ie m  c z y ta n iu  n a d  p re lim in a  

rz e m  b u d ż e to w y m  M in is te rstw a P ra cy  i 

O p ie k i S p o ł. D y sk u s ję sz c z eg ó ło w ą u -  

k o ń c zo n o  i c a ły  p re lim in a rz w  d ru g ie m  

c z y tan iu  p rz y ję to  z n a s tę p u jąc y m i z m ia  

n a m i: P o d w y ższ o n o  p o z y c je p rz e z n a c z o ­

n e  n a  p o m o c  p o sz k o d o w a n y m  p rz e z w y ­

p a d k i ż y w io ło w e, n a ż y w ie n ie lu d n o śc i  

w  w y so k o śc i 7 6  5 0 0 z ł. o 313 000 zł., p o d ­

w y ż szo n o  p a i'. 2 0 (o p ie k a  z a p o b ie g a w cz a )  
p re lim in o w an y w  k w o c ie 5 0  0 0 0 z ł. o 

20 000 zł., p o d w y ższ o n o  d a le j p a r. 2 1 (p o ­

m o c  d la d o m ó w lu d o w y c h i ro b o tn i ­

c z y ch ) z 15 000 na 150 000 zł., p rz y c z em

( jz .) Z w ią z k i z a w o d o w e ro b o tn ik ó w  

o d g ry w a ją w  ż y c iu w szy s tk ich p a ń s tw  

ro lę b a rd z o  d o n io słą . W  n ie k tó ry c h s ta ­

n o w ią o n e p o tę g ę , z  k tó rą  rz ą d y  lic z ą s ię  

b a rd z ie j, n iż z s tro n n ic tw a m i p o lity c z -  

n e m i.

W ięk szo ść z w iąz k ó w z a w o d o w y c h  

p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h n a le ży  d o o rg a n i­

z ac ji m ię d z y n aro d o w e j, is tn ie ją c e j o d  

ro k u 1 8 8 2 -g o , p o d n a z w ą „Międzynaro 

dówka Związków Zawodowych", Jej 

władze n a c ze ln e m a ją sw o ją s ie d z ib ę  

w Amsterdamie i d la te g o z w ą ją . ta k że  

m ię d z y n a ro d ó w k ą a m sterd a m sk ą .

O d p e w n e g o c z a su , w  ło n ie te j m ię ­

d z y n aro d ó w k i, re p re z e n tu ją c e j przeszło 

30 miljonów robotników, wre zacięta 

walka, sp o w o d o w a n a p la n o w ą i w y ­

trw a łą robotą komunistów.

P rz y w ó d c y je j p o d z ie lili s ię n a trz y  

g ru p y . P ie rw sz ą s tan o w ią z d e c y d o w a n i  

w ro g o w ie b o lsz e w iz m u ; d ru g ą ■— z w o ­

le n n ic y M o sk w y ; trz ec ią w re szc ie —  lu ­

d z ie n ie zd e cy d o w an i, z a sa d n ic z o p rz e c i­

w n i p la n o m  i m e to d o m  m ię d zy n a ro d ó w  

k i k o m u n is ty cz n e j, le c z u w a ża ją cy , ż e  

p o m im o  te g o  n ie  n a le ży  o d rz u c a ć w sp ó ł­

p ra cy z M o sk w ą.

G ru p a p ie rw sz a b y łą d o n ie d aw n a  

n a jlicz n ie jsz ą i n a jw p ły w o w sz ą . Była, 
lecz już nie jest. O d c z asu , g d y  M o sk w a  

z a rzu c iła n ie p ro w a d z ą c ą d o c e lu (re w o ­

lu c ji św ia tó w .!) ta k ty k ę ro z b ijan ia z w ią  

z k ó w  z a w o d o w y c h  i tw o rze n ia  w ła sn y c h ,  

je j o d d a n y c h  i p rz y stą p iła d o tw o rz e n ia  

jaczejek komunistycznych w łonie 

istniejących organizacyj — w p ły w y je j 

w m ię d zy n a ro d ó w ce a m sterd a m sk ie j  

w z m o g ły się bardzo znacznie.
W y raz e m  te g o fa k tu je s t u c h w a ła , 

p o w z ię ta w  d n iu 7 . b .m . p rz ez je j R a d ę  

g e n era ln ą n a z e b ra n iu w  A m ste rd am ie .  

U c h w a ła ta , p o w z ę ta 1 4 g ło sa m i p rz e c i­

w k o 5 , b rzm i w  s tre sz c ze n iu :

Międzynaiodówka związków zawodo 

wych jest gotowa dopuścić „Związek 

Rosyjski" (czyli międzynarodówkę zawo 

dową komunistyczną, mającą członków 

także poza Rosją) do Międzynarodówki 
Amsterdamskiej — oraz oświadcza, że

nowej międzynarodowej organizacji ro­
botniczej swoich ludzi. Wiemy, co to 

znaczy. Skomunizowanie międzynaro­
dówki amsterdamskiej będzie wtedy 

tylko kwestją czasu. A g d y  to  n a s tąp i— * 

M o sk w a b ę d z ie p o s ia d a ła p o tę żn ą b ro ń , 

k tó rą b ę d z ie m o g ła g ro z ić E u ro p ie i  

w y m u sz ać p rz y je j p o m o c y ró ż n e k o ­

rz y śc i d la s ieb ie .

K o rz y śc i, k tó re m ie ć b ę d z ie S o w d e -  

p ja z o p a n o w a n ia m ię d zy n a ro d ó w k i 

a m sterd a m sk ie j z a p o w iad a ją s ię z b y t  

w ie lk ie , a b y m o ż n a p rz y p u sz c z a ć , ż e  

M o sk w a o d rz u c i p ro p o z y c ję A m ste rd a ­

m u . K o n fe re n c ja n a jp e w n ie j d o jd z ie d o  

sk u tk u — a n a z w isk a  p rz e d sta w ic ie li  

A m sterd a m u m ó w ią n a m , ż e w a iW k i,  

k tó re M o sk w ie p o s ta w ią , będą dla niej 

możliwe. Fimmen, Grosman i Bransley 

— to zwolennicy zbliżenia do Moskwy. 
P . Ż u ła w sk i —  n a le ży p rzy p u szc z ać —  

re p re z e n tu je k ie ru n ek p rz e c iw n y , le cz  

je że li ta k je st, z n a jd u je s ię w  m n ie j­

sz o śc i.

S p ra w a p o łą cz en ia s ię m ię d z y n aro ­

d ó w e k z a w o d o w y c h so c ja lis ty c z n e j z k o  

m u n isty c z n ą je s t d la P o lsk i sp ra w ą  

pierwszorzędnej wagi, b o w ie m  —  ja k to  

ju ż w y ż ej p o d k re śliliśm y — w p ły w y  

A m ste rd am u n a p o lity k ę p a ń s tw  e u ro ­

p e jsk ic h są b a rd z o  z n a c zn e . Ju ż d o ty c h ­

c z a s z w rac a ły s ię o n e c z ę s to p rz ec iw k o  

P o lsc e . Z c h w ilą , g d y d o m ię d zy n a ro ­

d ó w k i a m ste rd a m sk ie j w e jd ą n a jw ięk s i  

n a s i w ro g o w ie b o lsze w ic y — m u sim y  

b y ć p rz y g o to w a n i n a w śc ie k łe a ta k i  

z je j s tro n y .

P rz y ro z w ią z an iu  te j k w e stji n a su w ’a  

s ię m im o w o li p y ta n ie :

P o c o p o lsc y so c ja liśc i (P . P . S .) s ie ­

d z ą w  m ię d z y n aro d ó w k a ch a m sterd a m ­

sk ie j i h a m h u rsk ie j, sk o ro n ie u m ie ją  

c z y n ie m o g ą z a p o b ie c ty m  ic h k ro k o m , 

k tó re są sz k o d liw e d la P o lsk i? C z y n ie  

w id z ą , ja k ie szk o d y  w y rz ąd z a ją P o lsce  

p rz e z p o s łu szn e w y k o n y w an ie ro z k a zó w  

ty c h M ię d z y n a ro d ó w k i n .p . w  sp raw ie  

g d a ń sk ie j?

W  M o sk w ie ta u c h w a ła n a p e w n o  

w y w o ła ła n ie m a łą (a cz z a p e w n e u k ry ­

w a n ą ) ra d o ść . P rz e c ie ż o tw ie ra o n a b o l­

sz ew ik o m  w ro ta d o tw ie rd z y , k tó rą d o ­

ty c h c z as d a re m n ie sz tu rm o w a li. D a je  

im  możność wprowadzenia do 30 miljo-

neli targi.
Deficyt wynosi 

cy guldenów.
sięcy guldenów. Zarząd targów zwrócił 
się do senatu o pokrycie tego deficytu. 
W sferach handlowych i przemysłów, 
panuje bardzo żywe niezadowolenie — 

mimo usiłowań prasy gdańskiej, będą­
cej na usługach senatu, aby zamasko­
wać niepowodzenie. Prasa gdańska pod 

kreślą przyjazd przedstawicieli Sowie­
tów z Warszawy, nie podając jednak, 
że targi zrobiły na nich złe wrażenie na 

skutek malej ilości eksponatów i to prze 

ważnie z pośród drobnego przemysłu, 
tak, że wniesztorg nie dokonał żadnych 

tranzakcyj.

możliwy, 
e pos. Chądzyńskie* 
►racyj Op. Społ. 
z m ie n io n o  ty lk o  n a z w ę te g o  p a ra g r. z g o ­

d n ie z w n io sk ie m  re fe ren ta : n a p o m o c  

p a ń s tw o w ą d la b e z ro b o tn y c h . U tw o rz o ­

n o n a s tęp n ie n o w y  p a rag ra f, p re lim in u ­

ją c k w o tę 1 5 0  0 0 0 z ł., p rz ez n a cz o n y c h  n a  

p rz e sz k o le n ie  u rz ęd n ik ó w . W  d z ia le  2 -iin  

—  w y d atk ó w  p o w ię k sz o n o  p a r. 2 (ró żn e  

w y d a tk  o so b o w e ) o 5 8  0 0 0 z ł., p rz e z n a c zo  

n y c h  n a  p re m je  d la  n sp e k to ró w ’ p ra cy . —  

W ę k sz e z m an y  w p ro w ad z o n o  w  d z ia le  6 , 

z a w ie ra ją c y m  w y d a tk i u rz ę d u  e m ig rac y j 

n e g o  w  k w o c ie 5 6 4 .4 2 4 z ł., a  m ia n o w ic ie  

p o d w y ż sz o n o p a r. 3 (p o d ró że s łu ż b o w e i 

p rz es ied le n ia ) z  3 8  0 7 0 z ł. n a  1 0 8  0 7 0 , p a r. 

7 (w y d aw n ic tw a ) z 3  0 0 0 z ł. n a  1 8  0 0 0 z ł., 

p a r. 9 (re p a tr ja c ja z a g ra n ic z n a ) z  5 0  0 0 0  

z ł., n a  1 5 0  0 0 0  z ł. i o p ie k ę n a d  e m ig ra n ta ­

m i i ic h  ro d z in a m i z  1 5 0  0 0 0  z ł. n a  5 0 0  0 0 0  
z ł.

©ynili wyboróG) 0 Jusosławjl.
P o m y śln y d la rz ą d u . N ic  d z iw n e g o , g d y ż  w y b o ry  
p rz e p ro w ad z a n o p a łk ą i re w o lw e re m  p rz y  p o m o ­

c y w o jsk a i p o lic ji.
B IA Ł O G R Ó D , 9 . 2 . (P A T '

W c zo ra j o d b y ły  s ię  w  Ju g o s ław ji w y ­

b o ry  d o  sk u p c z y n y . Ja k  d o n o s i k o m u n i­

k a t m in is ters tw a sp ra w  w e w n ,. w y b o ry  

m ia ły  w  c a ły m  k ra ju  p rz e b ieg  n a jz u p e ł­

n ie j sp o k o jn y . N a o g ó ł w ię k sz o ść g ło só w  

o trz y m a ły s tro n n ic tw a rz ąd o w e . W ię k ­
sz o ść ta o p ie ra s ię p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  

g ło sa c h o d d a n y c h  n a  te ry to rju m  S e rb ji 

w ła śc iw ej, n a to m ias t o p o z y c ja o p ie ra  

sw ’e m a n d a ty  p rze d ew szy s tk iem  n a g ło ­

sa ch , o d d a n y c h  C h o rw a c ji i S la w o n ji. —  

W śró d w y b ra n y c h  p o s łó w  f ig u ru ją  m . i. 

o b e c n y p re m je r P a s icz w  o k rę g u b ia ło -

P o m im o to  w ię k sz o ść n ie w ie lk a .
B IA Ł O G R O D , 9 . 2 . (P A T )

Ja k  w y n ik a z d a n y c h o fic ja ln y c h , 

w  re z u lta c ie w  c z o ra jsz y c h w y b o ró w  d o  

sk u p c zy n y , ra d y k a li u z y sk a li 1 4 1 m a n ­

d a tó w , d e m o k ra c i P rib ic z e w ic z a —  2 1  

m a n d a tó w . W  te n sp o só b rz ąd o w y  b lo k  

n a ro d o w y  u z y sk a ł łą c zn ie 1 G 2 m a n d a ty ,  

to  z n a c z y w ię k szo ść , a lb o w iem o g ó ln a  

lic z b a p o s łó w  w y n o s i 3 1 5 . B lo k o p o z y ­

g ro d zk im  o ra z d r. T ru p ic z  w  o k rę g u  z a -  
g rz e b sk im .

c y jn y b ę d z ie ro z p o rz ąd z a ł lic zb ą o k u ło  

1 4 0 g ło só w , re sz ta g ło só w  ro z d z ie liła s ię  

p o m ię d z y g ru p y n ie m a ją ce w ię k sz eg o  
z n ac z en ia . P a rtja ń a d ic z a b ę d z ie m ia ła  

w  n o w e j sk u p c z y n ie 6 8 g ło só w , d e m o ­

k ra c i D a w id o w icz a 3 9 g ł., k le ry k a li s ło -  

w ień scy  1 9  g ł., m u z u łm a n ie  b o śn ia c cy  1 3  

g ł., fe d era liśc i c z arn o g ó rsc y  3  g ł., ro ln i­

c y  se rb sc y  4  g ł., ro ln icy  s ło w ie ń śc y  1 g ł., 

N ie m cy  5 g ł.
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Wieści l  Polski.

Wieś; która winna być wzorem dla in 

nych. — Źródła solankowe na Śląsku. — 

Kółka, rolnicze idą osobno. — Ilość bez­
robotnych w Polsce. — Przestępczość 

w Łodzi. •

W ieś Lisków w woj. łódzkiem jest 
bardzo ciekawą wsią. Przed laty 25 było  
tam 87 proc, analfabetów. Dziś —  oto' co 
ma ta wieś: sierociniec dla 350 dzieci żoł 
nierzy poległych, seminarjum nauczyciel 
skie dla 156 młodzieży, szkołę rolniczą, 
mechaniczno - ślusarską i zabawkarską, 
kursy rękodzielnicze, Dom ludowy, bi- 
bljotekę, straż ogniową, kąpiele ludowe, 
jkółko rolnicze, koło kobiece, kolo mło­
dzieży, chóry, orkiestrę, bank ludowy, 
stow, spółdzielcze spożywców (piekarnię, 
mleczarnię, i zbożowe), stow, budowlane 
(z cegielnią, szlamiarnią i cementownią). 
Lisków posiada drogę brukowaną, elek­
tryczność, kanalizację. Nie mówimy już 
o szkołach ludowych, poczcie, telefonie.

Takie są wyniki 25-io letniej pracy  
wsi Lisków.

W ioska Istebnia na Śląsku, prześli­
cznie położona, posiada znakomite źró- 
da solankowe. Jak słychać zawiązuje się 
obecnie poważna spółka z kapitałem poi 
skim i szwajcarskim, która ma tam  
wznieść poważne uzdrowisko, wybudo­
wać wille, przeprowadzić chodniki, zało­
żyć park. -

Dnia 5 b.m. odbył się w Poznaniu  
walny zjazd delegatów związku kółek 
^rolniczych. — Przewodniczył poseł 
Brownsford Na zebranie przybył ks. kar 
dynał Dalbor i wojewoda Bniński. Po  
sprawozdaniu o działalności kółek przed  
stawionem  przez ipdsła Brownsforda i 
sprawozdaniu kasowem omawiano spra­
wę połączenia się Związku  kółek ze Zjed  
noczeniem producentów rolnych. Po dłu  
giej dyskusji wniosek odrzucono znacz­
ną większością głosów. Drobna własność 
więc chce kroczyć osobno.

Ilość bezrobotnych w Polsce rośnie. 
A wiec 3. 1 wynosiła ona 163 080 10. 1. 
165 160, —  17. 1. —  168 880, 24. 1. —  172  420 
W grudniu roku ub. bezrobotnych było  
150 tys.

W  ostatnim kwartale ubiegłego roku  
ujawniono w Łodzi 9 738 przestępstw, 
gdy w podobnym czasokresie 1923 roku  
liczba przestępstw wynosiła 10 947.

Średnia dzienna liczba dokonywanych  
przestępstw wynosiła w Łodzi w osta­
tnim zaś kwartale 1923 roku — 113.

Corocznie w Lodzi dokonywuje się 
około 40 tysięcy przestępstw. Jest to cy­
fra b. wysoka . W eźmy pod uwagę, że 
Łódź liczy 520 tysięcy mieszkańców, a 
więc —  przy supozycji, że liczba przestęp 
ców otdpowiada liczbie przestępstw —  
każdy trzynasty mieszkaniec Lodzi wcho  
dzi w ciągu roku w kolizję z prawem. I

Kronprinz na widowni.
Tworzy potężną ligę nacionalistycznę

PARYŻ, 9. 2. (PAT, bliższym czasie nowa potężna liga na-
Jak donoszą do „Matin“ ze Strasbur cjonalistyczna pod protektoratem fayłe- 

ga, w Niemczech ma się utworzyć w naj go następcy tronu niemieckiego.

Francuzi sa zadowoleni
Z tonu noty

angielskie! w sprawie długów.
PARYŻ, 9. 2. (PAT.)

Dzisiejsza prasa paryska poświęca du  
żo miejsca ocenie odpowiedzi rządu an­
gielskiego na pismo Clementela w spra­
wie długów we Francji. W szystkie dzień 
niki jednomyślnie podkreślają przyja­
zny ton noty angielskiej i niewątpliwą 
pojednawczość angielskich propozycji. —  
Zdaniem prasy francuskiej, nota świad­
czy o poważnych usiłowaniach ze strony

Bohater Amoonsa uratował 
miasto Nomę na Alasce.

Zwycięstwo sanek zaprzężonych w psy nad sa 
molotem.

Donosiliśmy już o bohaterskiej wyprą 
wie Joego Amoonsa na Alasce, który 
w sankach zaprzężonych w osiem psów, 
udał się wśród śnieżnych burz i zawieji 
na ratunek mieszkańcom Nonie, giną­
cym z dyfterytu bez pomocy lekarskiej. 
I oto nadchodzi wiadomość, że Joe zwy­
ciężył. Dotarł do celu swego przeznacze­
nia i uratował Nome.

Ludność Nomy oczekiwała ratunku  
raczej drogą powietrzną. Po otrzymaniu  
z Nemany wiadomości iskrowej o wyjeź- 
dzei Joego w sankach, nadeszła nastę­
pnie z Fairbanks wiadomość, iż wysłano  
stamtąd samolot z medykamentami. O  
wiele silniejsze nadzieje łączyły się z pi­
lotem, zwłaszcza kiedy dowiedziano się, 
że aparat zaopatrzony jest w specjalne 
łyżwy do śniegu, które w wypadku przy  
mu swego lądowania umożliwią powtór 
nie wzldt z pól śniegiem zasypanych. Są­
dzono, że samolot łatwiej przebije się 
wśród śnieżnych burz, aniżeli słabe san­
ki i szybciej przybędzie do Nome A jed­
nak Amoonsa na swoich sankach zaprzę  
żonych w  psy, zwyciężył pilota na samo­
locie.

Ubiegłej soboty mieszkańcy Nome, 
ci którzy pozostali przy zdrowiu, wylegli 
na ulicę, wypatrując wśród tumanów  
śniegu, czy pomoc nie nadchodzi. Kiero­
wali swoje spojrzenia w górę, natężali 
słuch sądząc, że posłyszą łoskot obraca­

Anglji osiągnięcia definitywnego uiegu- 
lowania problematy długów. Dzienniki 
korzystają także z okazji, aby przypo­
mnieć nezmienne poglądy Francji, iż 
dług Francji nie jest zwykłym długiem  
handlowym i że chodzi w danym wy­
padku o likwidację skutków wojny, 
prowadzonej wspólnie dla wspólnych 
interesów, wojny — jak pisze ,,M atin” 
której ofiarą padła przedewszystkiem  

Francja.

jącego) się propellera. Nagle posłyszeli 
szczekanie psów, a z tumanów śniegu 
wyłoniły się ciągnione przez psy sanki. 
Na stosie cennego ładunku, złożonego  
z lekarstw i pokrzepiających środków  
siedział mężczyzna, który spokojnie za­
trzymał psy nie odpowiadając na rado- ! 

sne pozdrowienia ani słowa. Joe Amoon­
sa, bohater, w którego żyłach płynie 
krew indyjsko - eskimoska, był formal­
nie zlodowaciały. Nie mógł się ani ru-' 
szac ani mówić. Skoro jednak zaofiaro­
wano mu coś przyjemniejszego i bardziej 
pokrzepiającego aniżeli zapas alkoholu, 
odzyskał mowę i zaczął opowiadać o swo  
ich przeżyciach. W  czasie drogi dwa z je 
go ośmiu psów padły. Na dwadzieścia 
mil przed Nome. Joe odrzucił bat, ponie­
waż ps ynie czuły już jego uderzeń. Nie 
wie, co się potem działo, ponieważ za­
pad! w sen. Joe Amoonsa przybył jesz­
cze w porę, albowiem tego samego dnia 
zapadło w  Nome szereg zdrowych dotych  
czas osób na dyfteryt. Szybko wyładowa  
no lekarstwa, a przedewszystkiem su­
rowicę. Samolot nie przybywał. Dowie­
dziano się potem, że w  odległości 100 mil 
od Nome zmuszony był do lądowania i 
nie mógł dalej lecieć. Amdonsa przebył 
600 mil w przeciągu 72 godzin. Jego jaz­
da sankami wśród najsurowszej zimy, 
wśród śnieżnych burz, zapisana będzie 
złotemi głoskami w dziejach ludzkiego  
bohaterstwa.

Obniżka prawnej stopy  
procentowej i zwyżka 

kursu akcyj.

Na widoczną od szeregu dni zwyżkę 
kursu akcyj początkowo wpływały wie­
ści o sfinalizowaniu w  zasadzie układów  
z kapitalistami amerykańskimi o pożycz 
kę dla Skarbu polskiego.

W ostatnich dniach do tej pierwszej 
przyczyny przyłączyła się druga, bar­
dziej bezpośrednia, a mianowicie obniżę 
nie prawnej stopy procentowej z 24 proc, 
na 15 proc rocznie.

Ta obniżka bowiem i zwiększone ry­
zyko pobierania wyższego dyskonta 
w prywatnych obrotach pożyczkowych 
sprawiły, że te sfery kapitalistyczne, któ  
re nigdy nie zwykły trzymać pieniądza 
bezczynnie, przerzuciły się od pożycza­
nia pieniędzy do kupowania i spekulo­
wania akcjami...

Publiczności prywatnej przecież, sto  
jącej zdała od trustów  i rynków kawiar­
niane - spekulacyjnych, trzeba dać radę, 
by trzymała się zdaleka od gry akcjami.

Szczęśliwa gmina.

W włoskiej gminie Salecchio od sze­
regu lat nie zdarzył się żaden wypadek 
śmierci. Obecnie medjolański ,,Corriere 
della Sera” komunikuje nam przyczynę 
tego niezwykłego zjawiska, na podstawie 
wywiadu z naczelnikiem tej nieśmiertel­
nej gminy. Syndyk gminy Salecchio o- 
świadczył, że miejscowość ta nie potrze­
buje ani aptekarza, ani lekarza, ponie­
waż mieszkańcy cieszą się jak najlep- 
szem zdrowiem-

— Powietrze jest czyste — powiada 
syndyk —  woda dobra, jemy tylko naj­
zdrowsze potrawy, nie pijemy wódki ani 
wina, nie palimy tytoniu, jesteśmy bied­
ni i nie możemy sobie pozwalać na żadne 
nałogi luksusowe. Ubieramy się w tka­
niny weniane, wcześnie kładziemy się do 
łóżka i wstajemy przed wschodem słońca 
1 dlatego dosięgamy dalekiej granicy  
wieku. Żyjemy w pewnego rodzaju 
wspólnocie majątku: każdy pomaga dru  
giemu tern, c q , posiada. Przez całe mie­
siące odcięci od pozostałego świata, mu­
si  my sami sobie wystarczać i ograniczać 
się w naszych wymaganiach. Ponieważ 
nie pijemy alkoholu, niema u nas bójek 
ani kradzieży. Równie rządkiem zjawi­
skiem  jak śmierć, są u nas mażeństwa i 
urodziny, albowiem powietrze jest chłod­
ne, działa otrzeźwiająco i dlatego ludzie 
z trudnością się decydują.

Kawiarnia i Restauracja

Pomorzanka
Toru, ul. Szeroka nr. 20 

poleca

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  cenie od 1 zł. 25  gr. od  godz. 12-ej do 16-ej 

Paszteciki, buijon, ciepłe I zimne potrawy 
o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu

„Suwarnaszila“ 
/  /

(Z miłosnych opowieści hinduskich).

Był niegdyś kroi, który prowadził woj 
nę z sąsiednim  władcą i wydal mu wiel­
ką bitwę. W wojsk u  jego był Kszatria, 
który, po całodziennej walce, zabiwszy  
W łasnoręcznie wielu wrogów, zmęczył się 
w końcu i zemdał ze znużenia. W idząc, 
to liczni wrogowie natychm. rzucili się 
na niego, schwytali go w r swe ręce i, za­
dawszy mu rany, 'porzucili umierającego 
na ziemi.

Ale, gdy wzeszedł księżyc, Kszatria  
odzyskał przytomność; poprostu mówiąc 
powrócił do życia. Z trudem docziołgał 
się do sąsiedniej wioski, i wtedy opuściły  
go siły.Słaniając się- z wyczerpania przed  
drzwiami jakiegoś domu, zastukał w nie 
mocno i padł zemdlony.

W domu tym mieszkała żona brami­
na. -M ąż jej był nieobecny. Była cna  
piękna, jak kwiat jaśminu i czysta, jak  
śnieg, a imię jej było Suwarnaszila.

Słysząc stukanie w ciszy nocnej, prze 
straszyła się, ale, wyjrzawszy przez małe, 
okrągłe okienko, zobaczyła w błyszczą­
cym świetle księżyca człowieka bez ży­
cia; leżącego przed drzwiami.

x) Czysta, jak złoto.

W tedy pomyślała:
— M oże jest to zasadzka! Niestety! 

sąsiedzi wychwalają mą piękność, a dla 
kogo piękność nie jest przedmiotem pożą 
dliwości? A czy piękność, tak cenna per 
ła, może być bezpieczna, gdy jej strażnik 
jest daleko?

Po chwili wyjrzała jeszcze raz i do­
strzegła cenną nitkę, która sączyła się z 
ciała na wybieloną księżycem ziemię. 
Serce jej napełniło się współczuciem; po  
myślała: (

—  ,,Bezwątpienia ten człowiek jest ra 
niony, a może nawet umierający? Było­
by największym  grzechem  pozwolić mu  
umrzeć u drzwi 2).

Przywołała więc służącą, wyszła i 
przeniosła rannego do domu, opatrzyła 
go, pielęgnoW aa i pilnowała aż do wy­
zdrowienia. Kszatria, widując ją codzien 
nie, został oczarowany jej pięknością i

-') Znaczy to, że wzięcie go do domu 
w nieobecności męża byłoby już dużem  
przewinieniem. W spółczesny Hindus za­
biłby swą żonę za popełnienie grzechu 
mniejszego aniżeli ten.

uczynił jej nieuczciwe propozycje. Ale 
ona zatkała uszy i rzekła:

—  „Jakto, chcesz wynagrodzić dobro­
dziejstwa zdradą i niewdzięcznością?  
Dowiedz się, że dla cnotliwej kobiety  
mąż jest bogiem. Odejdź i zostaw mnie 
w spokoju” .

W idząc zatem, że nie zdoła jej zdobyć, 
Kszatria rzekł:

— Ty jesteś bóstwem, nie twój mąż. 
Piękność twa odwiodłaby pobożnego pu­
stelnika od umartwień. Uratowawszy  
mi życie, oto znowu mi je odbierasz. A  
teraz muszę jaknajprędzej odjechać, ina 
czej owładnęła by mną namiętność, gdyż 
miłość jest silniejsza od wdzięczności.

I wyjechał pospiesznie, z żalem  w  ser­
cu.

A gdy powrócił mąż, żona pewnego  
golibrddy, zazdrosna o piękność Suwar- 
naszili, wyszła naprzeciw niego i rzekła:

—  Szczęśliwi ci, którzy posiadają skar 
by! Podczas twe^j nieobecności inny czło 
wek cieszył się twym najcenniejszym  
klejnotem.

M ąż, płonąc zazdrością, pospieszył do 
domu, aby wybadać żonę.

A ona odrzekła:
— ,,To prawda, ale posłuchaj” ... — i 

opowiedziała mu całą historję.
On jednak nie chciał wierzyć. Ona 

wyciągnęła rękę nad ogniem i rzekła:
—  Biorę ogień na świadka, że nie by­

łam ci nigdy, ani przez chwilę niewier­
ną, nawet w myśli. —

Ogień buchnął i błyszczącym  płomie­
niem  rozświetlił sufit, a dwa języki ognia 
dotknęły  z pieszczotą ust i serca tej świę­
tej.

Ale, oślepiony zazdrością i wściekłoś­
cią, mąż rzekł:

— To jest udawanie.
I biorąc swą szablę, nakazał żonie:
— Pójdź za mną.
A ona rzekła:
— Jak mi każesz, Panie.
Zaprowadził ją do lasku, przywiązał 

mocno do drzewa, obciął jej ręce, nogi, 
nos i piersi i, porzuciwszy ją, oddalił się. 
A po pewnym  czasie umarła samotnie w  
lesie z bólu i wyczerpania.

Kszatria dowiedział się o tern, co wy­
darzyło się z jego powodu i pełen wście­
kłości i rozpaczy udał się do męża i rzekł

— O szalony, wiedz, żeś zamordował 
świętą. A gdybym nie wiedział, że od­
tąd życie twoje będzie karą straszniejszą 
od śmierci, zabiłbym cię natychmiast. 
Ale ponieważ taki los cię spotka, żyj i po  
kutuj za swój grzech, skazany na śmierć  
bez potomstwa.

Poznawszy prawdę i odkrywszy po­
dłość i kłamstwo żony golibrody, bramin 
stał się pastwą wyrzutów sumienia. Po- 

, rzucił świat i poszedł nad brzeg Gange- 
i su, aby pokutować za swą zbrodnię.

A Kszatria zabił się swym  mieczem.
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Kniaź Czeka-Meszczerski 
jako pogromca Ormian. 

Obrazek z powojennego Paryża.
P A R Y Ż ,  w  p o c z ą t k a c h  l u t e g o .

K t ó ż  n i e  z n a ł  w  P a r y ż u  k n i a z i a  M e s z -  

c z e r s k i e g o  ? M a ł o  k t o  l e p i e j o d  n i e g °  t a ń  

c z y ł  S a m b ę , B l u e s  i  H u p p a . . .

Bohater wojenny, po wojnie sportowiec.
Z r e s z t ą  k n i a ź  b y ł  j a k n a j a u t e n t y c z n i e j  

s z y m  b o h a te r e m ; n a  f r o n c i e  f r a n c u s k i m ,  

w  s t r z e lc a c h  a l p e j s k i c h  d o i s z e d ł d o  3 - c h  

s r e b r n y c h  k a p i t a ń s k i c h  g a l o n ó w , z d o b y ł  

r o z e t k ę  l e g j i h o n o r o w e j i  k r z y ż  w o j s k o ­

w y  u p s t r z o n y  k i l k u n a s t o m a  g a l o n a m i .

—  V o i l a  u n  c h i c  r u s s e ,  m ó w i ły  d a m y  

g d * y b y  b y ł o  t a k i c h  w i ę c e j , R o s ja  n i e  z n a ­

l a z ł a b y  s i ę  w  t e j z u p i e . . .

Legendy że jest czekistą, podczas gdy 

był karciarzem.

S k ą d  k n i a ź  M e s z c z e r s k i c z e r p a ł d o ­

c h o d y  ? . . . B o ć  w s z y s tk m  b y ł o w i a d o m o ,  

ż e  n i e  h a ń b i ł  s i ę  ż a d n ą  p r a c ą , ż e  n i e  s i a ł ,  

n i e  o r a ł . W t e d y  t o  r o z e s z ła  s i ę  w i e ś ć  t a ­

j e m n i c z a , ż e  k n i a ź  j e s t  w  P a r y ż u  p e ł n o ­

m o c n i k ie m  s t r a s z n e g o D z i e r ż y ń s k i e g o ,  

k t ó r y , j a k  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  w y p r a ­

w i ł  n a  t a m t e n  ś w i a t  d w a i  p ó ł m i l j o n a  

m ę ż c z y z n , k o b i e t d z i e c i , w y ł u p i w s z y  i m  

u p r z e d n io  o c z y  i p o z b a w i w s z y  i n n y c h  p o  

t r z e b n y c h  o r g a n ó w .

C z y  b y ł a  t o  p r a w d a ?  b y n a j m n i e j .

B y ł o n  s t a r y m  g o ś c ie m  w i e l k ie j  s ł a w ­

n e j k a r c i a r n i n a  r u e  d e  l a  M i c h a u d i e r e ,  

k t ó r a  r o k  r o d n i e  w p ł a c a  d o  s k a r b u  1 5 0  

m i l j o n ó w  p o d a t k ó w . K n i a ź  b i ł w s z y s t ­

k i c h  n a  p r a w o  i n a  l e w o . J a k o  p o n t e r ,  

j a k o  b a n k i e r , c u d ó w , t e n  c z ł o w i e k  s y p a ł  

ó s e m k i i d z i e w i ą t k i j a k  z  r ę k a w a , a  n a ­

w e t  k i e d y  m i a ł  t y l k o  j e d y n k ę , g d y  c i ą g ­

n ą ł  d o  p i ą t k i ,  d o c i ą g a ł s z ó s t k ę  t o  t e ż  b y ­

ł o  d o b r z e , w y s t a r c z y ł o  z g a r n ą ć  u s y g n e -  

c o n ą  r ą c z k ą  s e tk i  t y s ię c y  f r a n k ó w .

Ale korzystał z tej legendy.

W s z y s t k o  j e d n a k o w o ż  m a s w ó j  k o n i e c  

i  k o n i e c t e n  p r z y c h o d z i z h u r a g a n o w ą  

s z y b k o ś c ią . D o s y ć j e s t t r z e c h d n i  b y  

z n i s z c z y ć  l a t a  k a r c ia n e g o  s z c z ę ś c ia .

W  t y m  t o  t r a g i c z n y m  m o m e n c i e , k i e ­

d y  z e r w a ł y  s i ę  w s z e l k i e  „ p a s y “ , p ę k ł y  i  

z a w io d ł y  a f e r y , k n i a ź  C z e k a - M e s z c z e r s k i  

m u s ia ł  s i ę  z g o d z i ć  n a  p o m o c  p r a w d z i w e ­

g o  c z e k i s t y ,  t . z w . „ O k a  M o s k w y 1 ' , m y s z ­

k u j ą c e g o  p o  k l u b a c h  g a r b a t e g o  o k u l a r ­

n i k a .

N i e  m y  s i c ie  j e d n a k , ż e  s i ę o d p ł a c i ł  

p i ę k n e m  z a  n a d o b n e . N a  s p r a w i e  s w e j  

w  s ą d z i e  —  g d y ż  d o m y ś l a c i e  s i ę , ż e  p o  

t e r n  w s z y s t k i e m  z a w ę d r o w a ł d o  k r y m i ­

n a ł u  —  o ś w i a d c z y ł o n  ś m i e j ą c  s i ę  f i g la r ­

n i e :

—  Z r o z u m i a łe m  —  r z e k ł  —  ż e  d l a  l u ­

d z i  b o j a ź l i w y c h  r e p u t a c j a  s t r a s z n e g o  c z e  

k i s t y  j e s t  p e w n e g o  r o d z a j u  a u r e o l ą ,  k t ó ­

r ą  n a l e ż y  ż y c i o w o  w y z y s k a ć . . .

Obrabowywał tchórzliwych 

lewantyjczyków.

O d  c h w i l i  k i e d y  k n i a ź t o z r o z u m i a ł  

z a c z ą ł p r z y c h o d z i ć d o k l u b ó w  z g o ł a  

i n n e m i  i n t e n c j a m i . Z a m i a s t  g r a ć  z a c z ą ł  

ś l e d z i ć  w y g r y w a ją c y c h  z w r a c a ją c  g ł ó w ­

n i e  u w a g ę  n a  l u d z i z n a t u r y  b o j a ź l i w y c h ,  

a  w i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  O r m i a n , n a  

G r e k ó w ,  a  n a s t ę p n i e  n a  ż y d ó w .

I  t u  t k w i c a ł y  d o w c i p , c a ł y  s e n s  m o ­

r a ln y  t e j n a p o z ó r b a n a l n e j h i s t o r y j k i .  

W y z y s k u j ą c  l u d z k i e g o  „ t c h ó r z a " , t e n  d a  

l e k o n o ś n y  t e r r o r c z e r w o n e j c z e k i m o ­

s k i e w s k i e j , k n i a ź  w  p r z e c i ą g u  r o k u  z a r o  

b i ł "  t r z y  m d  j o n y  f r a n k ó w . A  r o b i ł t o  w  

t a k i  s p o s ó b .

N a d  r a n e m  z j a w i a ł s i ę  d ó  c z ł o w i e k a  

w y g r a n e g o  i p r o p o n o w a ł m u  „ a f e r ę " .

—  P r o s z ę  m i k u p i ć  t e n  p i e r ś c i o n e k ,  

m ó w i ł  t o n e m  r o z k a z u j ą c y m . . .

—  I l e  p a n  ż ą d a  —  m ó w i ł d r ż ą c y  O r ­

m i a n in .

—  1 0 0 .0 0 0  f r a n k ó w ! #

—  P a n i e , k n i a z i u , t o ż  t o  n a w e t p ó ł  

t y s i ą c a  n i e  w a r t e . . .

—  P r o s z ę k u p i ć , r o z k a z ! g r z m i a ł  

k n i a ź  i O r m i a n i n , b l a d y z  p r z e r a ż e n i a  

p o d p i s y w a ł c z e k .

—  A  t e r a z , m ó w i ł o d c h o d z ą c , a n i s ł o ­

w a  n i k o m u  o  t e r n , j e ż e l i c i  ż y c i e  m i ł e .

I ,  r z e c z y w i ś c i e , r z e c z  p r z e d z i w n a , n i e ­

s ł y c h a n y  e f e k t s z t u c z n e g o  t e r r o r u , n i k t  

a n i  p i e r w s z y , a n i d z i e s ą t y , a n i d w u d z i e ­

s t y , p a r y  z  u s t  n i e  w y p u ś c i ł .

Maszynka „Giłette“ jako bomba

R a z  j e d e n  t y l k o  k n i a ź  n a t k n ą ł s i ę  n a  

s p r z e c i w . U m ó w i ł o n  s i ę  z  j e d n y m  O r -  

,m i a n i n e m  ( n i e  d z i w c i e s i ę , ż e o n i c h  

w c i ą ż  m o w a ,  l e c z  p l e m i ę  t o  m o n o p o l i z u j e  

n i e ja k o  w  P a r y ż u  h a n d e l b i ż u t e r j ą  i d o  

p e w n e g o  s t o p n i a  g r ę  w  „ b a c z k a " " }  . l e c z  

t e n  p o d e j r z l i w y , z a m ia s t p r z y j ś ć s a m ,  

z j a w i ł s i ę  w  p o k o j u  h o t e lo w y m  w  t o w a ­

r z y s t w i e  d w ó c h  r o d a k ó w .

K n i a ź  M e s z c z e r s k i n i e z m i e s z a ł s i ę  

b y n a j m n ie j .

—  O d  p a n a  —  r z e k ł  —  c h c i a ł e m  ż ą d a ć  

n a  „ s p r a w ę "  t y l k o  1 0 0  t y s ię c y . W o b e c  

t e g o , ż e  j e s t  w a s  t r z e c h  —  c o  z a  m i ł a  n i e  

s p o d z i a n k a .  —  p r o s z ę  n a t y c h m ia s t  w y ł o ­

ż y ć  n a  s t ó ł  3 0 0  t y s i ę c y . . .

L e c z  c i  u p r z e d z e n i ,  w  t e j ż e  c h w i l i  s i ę ­

g n ę l i p o  b r o w n i n g i . . .

—  R ę c e  d o  g ó r y !  —  k r z y k n ę l i . . .

C o  b y ł o *  r o b i ć , k n i a ź b y ł b e z b r o n n y .  

B y ł  n a  t y l e  p r z e z o r n y , ż e  n i g d y  n i e  n o s i ł  

p r z y  s o b i e  r e w o l w e r u ,  b y  n i e  w c h o d z i ć  w  

n i e p r z y j e m n e  k o n f l i k t y  z  p o l i c j ą . P r z y ­

p o m n i a ł  s o b i e  j e d n a k ,  n a r a z ,  ż e  m a  w  k i e  

s z e n i d o p i e r o  c o  k u p i o n ą m a s z y n k ę d d  

o s t r z e n i a  n o ż y  d o  , ,ż y l e t k i" . J e s t  t o  m a łe  

n i k l o w e  p u d e ł k o z  k o r b k ą . W y c ią g p ą ł j e  

z  k i e s z e n i i z a c z ą ł  p o w o l i k r ę c i ć  k o r b k ą .

M a ł ż e ń s k i p e c h  C h a p l i n a .
I d r u g i e  

m a ł ż e ń s t w o  C h a r l ie  C h a p l i n a  b ę d z i e  r o z w i ą z a n e .
s . C h a r l i e  C h a p l i n  j e s t  p e c h o w c e m , p r z y  

n a j m n i e j  j e ż e l i c h o d z i o  s p r a w y  m a ł ż e ń ­

s k i e . Z n a n  y k o m i k  f i l m o w y  n i e  m ó g ł d o ­

t y c h c z a s  z a w i n ą ć  d o  p r z y s t a n i m a łż e ń ­

s k i e j , p o m i m o ,  ż e  j u ż  n i e je d n o k r o t n i e  t e ­

g o  p r ó b o w a ł . D w a  r a z y  z b l a m o w a ł s i ę  

j u ż  j a k o  m a ł ż o n e k , r a z  j a k o  n a r z e c z o n y ,  

a  w e  w s z y s t k i c h  t r z e c h  w y p a d k a c h  k o ­

b i e t y  g o  p o r z u c i ł y , u t r z y m u j ą c , ż e z a  

s m u t n o  i m  j e s t p r z y  t y m  c z ł o w ie k u , k t ó  

f r y  c a ł y  ś w ia t  p o b u d z a  d o  ś m ie c h u . •

P e r w s z a  ż o n a  C h a p l i n a  z a ż ą d a ła  r o z ­

w o d u . P o m i ę d z y  m a ł ż e ń s t w e m  r o z g r y ­

w a ł y  s i ę  s c e n y , k t ó r y c h  a b s o l u t n i e n i e  

m o ż n a  n a z w a ć  w e s o łe m i t a k ,  i ż  o s t a t e c z ­

n i e  n i c  i n n e g o  n i e  p o z o s t a ł o  d o  z r o b i e n i a  

j a k  m a ł ż e ń s t w o  r o z w i ą z a ć .

N a s t ę p n i e  C h a r l i e  s ą d z i ł , ż e z n a la z ł  

s w ó j i d e a ł  w  Poli Negri, o ś w i a d c z y ł  s i ę  o  

j e j r ę k ę  i  z a r ę c z y n y  o d b y ł y s i ę w ś r ó d  

w i e l k i e g o  r o z g ł o s u . A l e  z a r ę c z y n y  z o s t a

H i n d u s i —  a  „ o d m ł a d z a n i e " .
P r o t e s t p r z e c i w  w y w o z o w i  

„ ś w i ę t y c h  s z y m p a n s ó w " .
M i l j o n y  H i n d u s ó w  c z c z ą  m a ł p y  j a k d  

, ,ś w i ę t e "  z w i e r z ę ta . N i e  m o ż n a  s i ę  w i ę c  

d z i w i ć , ż e  p o d n i e s i o n o  w  I n d j a c h  g ł o ś n y  

p r o t e s t p r z e c i w  m a s o w e m u w y w o z o w i  

s z y m p a n s ó w ,  k t ó r y c h  z a p o tr z e b o w a n ie  w  

E u r o p i e  z  d n i a  n a  d z i e ń  w z r a s t a . O d k ą d  

b o w i e m  d r .  W o r o n o f f r o z p o c z ą ł z a b i e g i  

o d m ł a d z a n i a  l u d z i z a p o m o c ą  p r z e s z c z e ­

p i e n ia  g r u c z o łó w  s z y m p a n s a , t e n  g a t u ­

n e k  m a ł p y  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o s z u ­

k i w a n y .

H i n d u s i o b u r z a j ą  s i ę  n a  E u r o p e jc z y ­

k ó w , k t ó r z y  d l a  c e ló w  n a u k o w y c h  i  l e c z ­

n i c z y c h  o b r a ż a j ą  i c h  u c z u c i a  r e l ig i j n e .

W y c h o d z ą c y  w  K a l k u c i e  d z i e n n i k  e k -

BaiiMiii non iiMra Italii.
J e d n e m u  z  d z i e n n i k a r z y  w ł o s k i c h  u -  

d a ł o  s i ę  w  s p o s ó b , k t ó r e g o  b l i ż e j n i e  w y ­

j a ś n i a , o d w i e d z i ć  w  j e g o  k r y j ó w c e  s ł y n ­

n e g o  b a n d y t ę , H o n o r a t a  S u c c u , o d  J a t 1 5  

p o s z u k i w a n e g o  p r z e z  w ł a d z e  b e z  s k u t k u ,  

c h o ć  z a  s c h w y t a n i e  g o  w y z n a c z o n o  p r e -  

m j ę  w  w y s o k o ś c i  8 0 .0 0 0  l i r ó w .

S u c c u  w y g l ą d a , z d a n i e m  o w e g o  d z i e ń  

n i k a r z a , n a  s p o k o j n e g o  i  z a m o ż n e g o  b u r ­

ż u j a , a  w i ę c  b r a k u je  m u  n i m b u  r o m a n -  

t y c z n o ś c i , k t ó r y  z w y k l e  o t a c z a p o s t a c i e  

s ł y n n y c h  b a n d y t ó w  w ł o s k i c h .

T w ie r d z i o n , ż e  s k u t k i e m  m o r a l n e g d  

n a k a z u „ v e n d e t ty " ( k r w a w e j z e m s ty )  

m u s i a ł  z a b i ć  k i l k a  l u d z i , k t ó r z y  b y l i  m o r  

d e r c a m i j e g o  b l i s k i c h  k r e w n y c h ,  p o c z e m  |  

u c i e k ł w  g ó r y , c h r o n i ą c  s i ę  p r z e d  a r e -  }

—  P a n o w i e , r z e k ł s p o k o j n i e , j e s t t o  

b o m b a  n a j n o w s z e g o  m o s k i e w s k ie g o  s y ­

s t e m u , j e s z c z e  d z i e s i ę ć  p o k r ę c e ń  t e j k o r ­

b y , a  c a ł y  d o m  w y s k o c z y w  p o w i e t r z e .  

R z u c i ć  r e w o l w e r y ! . . .

W  t e j ż e  c h w l i t r z y  b r o w n in g i p a d ł y  

n a  p o d ł o g ę .

—  D a w a ć p i e n i ą d z e ! k o m e n d e r o w a ł  

d a l e j k n i a ź . . .

Z w y c z a j e m w c h o d n i c h j u b i le r ó w  

w s z y s c y  t r z e j  m i e l i  p r z y  s o b i e  z n a c z n i e j ­

s z ą  g o t ó w k ę . Z a c z ę ł y  s i ę  s y p a ć  b ł ę k i t n e  

t y s i ą c o f r a n k o w e  b a n k n o t y . . . P a d ł o  i c h  

t r z y s t a  k i l k a d z i e s i ą t .

—  A  t e r a z  z m y k a ć , j e ż e l i w a m  ż y c i e  

m i ł e , r y k n ą ł k s i ą ż ę . . .

Epilogiem — więzienie śledcze.

Z a p e w n e  i  t a  h i s t o r ja  n i g d y b y  s i ę  n i e  

w y d a ł a ,  g d y b y  n i e  c i e k a w o ś ć  n i e w i e ś c i a .  

G ł u p i a  p o k o j ó w k a h o t e l o w a , z w a b io n a  

k r z y k i e m ,  p o d s ł u c h i w a ł a  p o d  d r z w i a m i  i  

p o b i e g ła  o p o w i e d z ie ć  w s z y s t k o  c o  s ł y s z a ­

ł a  w  n a j b l i ż s z y m  k o m i s a r j a c i e .

W  t e n  s p o s ó b  d z i e l n y k n i a ź C z e k a -  

M e s z c z e r s k i d o s t a ł s i ę d o > k o z y  i ś w i a t  

d o w i e d z i a ł s i ę , ż e s t r a c h , z w ł a s z c z a  

s t r a c h  c z e r w o n y m a  w i e lk i e o b r z y n i e  

o c z y .

ł y  w  k r o t c e  z e r w a n e , a  w  n i e d ł u g i c z a s  

p o t e m  ś w ia t s i ę  d o w i e d z i a ł , ż e  C h a r l i e  

C h a p l i n  p o ś lu b i ł m ł o d z i u t k ą , 1 6 - l e t n i ą  

p a n i e n k ę , k t ó r a  m u s i  j e s z c z e  c h o d z i ć d d  

s z k o ł y . C h a p l i n  c h c ą c u c z y n i ć z a d o ś ć  

w y m a g a n i o m  w ł a d z  s z k o l n y c h  z d e c y d o ­

w a ł  s i ę  z a a n g a ż o w a ć  n a u c z y c i e l i , k t ó r z y -  

b y  u d z i e l a l i j e g o  ż o n i e  p r y w a t n y c h  l e k -  

> c j i w  d o m u .

W  t e n  s p o s ó b  z a ł a tw i o n o  k w e s t je  n a ­

u k i , a l e  n i e  z a ła t w io n o i  k w e s t j i m a ł ż e ń ­

s t w a ,  k t ó r e  z e r w a ł o  s i ę  s z y b k o . N i e w ia ­

d o m o , c z y  C h a p l i n o w i t a k  s z y b k o  z m i e ­

n i ł s i ę  g u s t , c z y  t e ż  z a s z ł y  j a k ie ś  n i e p o ­

r o z u m ie n i a , d o ś ć , ż e  p a n i C h a p l i n  o p u ś ­

c i ła  d o m  m ę ż a  z  p ł a c z e m  i  p o w r ó c i ł a d o  

s w e g o  d z i a d k a . M a ł ż e ń s t w o  m a  b y ć  s ą ­

d o w n i e  r o z w i ą z a n e , a l e  p r z e p r o w a d z e n i e  

r o z w o d u  m a  b y ć  n a  r a z ie o d ł o ż o n e , p o ­

n i e w a ż  p a n i C h a p l i n  o c z e k u j e d z ie c k a .  

P o  s z c z ę ś l iw e m  r o z w i ą z a n i u  p a n i C h a ­

p l i n  N r . 2  b ę d z i e  1 7 - l e t n i ą  r o z w ó d k ą .

s t r e m i s t ó w  „ A m r i t a  B a z a r  P a t r i k a " p i -  

s z e  w  t e j s p r a w i e :  , ,K u p c y , w y z y s k u j ą c y  

e u r o p e j s k ą  m a n j ę  o d m ł a d z a n i a  s i ę , w y ­

w o ż ą  t y s i ą c e  m a ł p , p r z y c z e m  s p o s ó b  z a ­

ł a d o w y w a n ia  t y c h  z w i e r z ą t n a o k r ę t y  

p r z e c z y w s z e l k i m  l u d z k i m  u c z u c i o m .  

B i e d n e  z w i e r z ę t a  w t ł a c z a  s ę  d o  k l a t e k ,  w  

k t ó r y c h  w s k u t e k  c i a s n o t y n i e  m o g ą s i ę  

z u p e ł n e  / p o r u s z a ć  i c a łą  d r o g ę  o d b y w a ją  

—  s t o j ą c . W y w ó z  m a ł p  p o t ę g u j e  n i e  z a ­

d o w o l e n i e  w ś r ó d  H i n d u s ó w  i  m o ż e s i ę  

s t a ć  p o w o d . w r z e n i a  n a  p o d ł o ż u  r e l i g i j -  

n e m . J e ż e l i  r z ą d  n a t y c h m i a s t  n i e  w k r o ­

c z y , r o z g o r y c z o n y  l u d  z a j m i e  s i ę  s a m  t ą  

s p r a w ą .

s z t o w a n i e m . O d  t e g o  c z a s u  —  z a p e w n i a  

—  n i e  z a b i ł  n i k o g o  d l a  r a b u n k u , a  t y l k o  

b r o n i  s w e j  w o l n o ś c i  o s o b i s t e j .

„ T e r a z  c z a s y  s ą  d l a  n a s  l e p s z e  ( t o w a ­

r z y s z ą  m u : ż o n a k l k u n a s t u  b a n d y t ó w ) ,  

o p o w i a d a ł S u c c a d z i e n n i k a r z o w i , a l e  

z  p o c z ą t k u  b y w a ło  n i e r a z  g o r ą c o " .

N a  p y t a n i e  d z i e n n ik a r z a ,  s k ą d  b i e r z e  

d l a  s i e b i e  d l a  ż o n y  i p o d w ła d n y c h  ż y w ­

n o ś ć , n i e  d a ł S u c c u  ż a d n e j o d p o w i e d z i .  

N i e  m u s i m u  j e d n a k  p r z y c h o d z i ć  z  - t r u d  

n o ś c i ą  z d o b y w a n i e z a p a s ó w  ż y w n o ś c i ,  

s k o r o  n a  p r z y j ę c i e  d z i e n n i k a r z a  z j a w i ł y  

s i ę  w  s z a ł a s i e : d w a  r o d z a j e  s e r a , p i e c z o ­

n a  b a r a n i n a , o w o c e , w i n o , a  n a w e t  s ł o ’d  

k a  l e g u m i n a .

O b o z o w i s k a  b a n d y t ó w  s t r z e g ą ,  o p r ó c z  

k i l k u  p o s t e r u n k ó w , p s y , t a k  w y t r e s o w a ­

n e , ż e  o s t r z e g a j ą  s w y c h  p a n ó w , o  c z e m ś  

p o d e j r z a n e m , n i e  s z c z e k a j ą c  —  l e c z  t r ą ­

c a ją c  i c h  p y s k i e m  w  n o g ę . ,

Bulm kióla Solilńi do wdania
z a  1 0 0 .0 0 0  d o l a r ó w

D o  L w o w a  p r z y b y ł p o ś r e d n i k  z  W i e d ­

n i a ,  k t ó r y  i m i e n i e m  o b e c n e g o  p o s i a d a c z a  

b u ł a w y , o t r z y m a n e j p r z e z  k r ó l a  J a n a  S o ­

b i e s k i e g o , j a k o  d a r  d z i ę k c z y n n y  z a  u r a ­

t o w a n i e  W i e d n ia , ofiarował tę buławę 

na sprzedaż za 100-000 dolarów. Okazję 

t ą  m u s z ą  w y z y s k a ć  c z y n n ik i p o w o ł a n e  

d o  o p i e k o w a n i a  s i ę  n a s z y m i z a b y t k a m i  

h i s t o r y c z n y m i .

L o s y  t e j b u a w y  s ą n a s t ę p u j ą c e . P o  

t r z e c i m  r o z b i o r z e P o l s k i , p r z e w i e z i o n a  

z o s ta ł a  w r a z  z  i n n y m i  k l e j n o ta m i  k o r o n ­

n y m i d o  C z ę s t o c h o w y , s k ą d  n a  ż ą d a n ie  

c a r a  A l e k s a n d r a  I . p r z e w i e z i o n o j ą do 

s k a r b c a  c a r s k i e g o  w  P e t e r s b u r g u . W ro­
k u  1 9 1 7 , j e d e n  z  w i e l k i c h  k s i ą ż ą t , u c i e ­

k a j ą c  z  R o s j i , z a b r a ł  j ą  z e  s o b ą  i  s p r z e d a ł  

A n g l ik o m . Z  k o l e i c i s p r z e d a l i b u ł a w ę  

N i e m c o w i , k t ó r y  w y s t a w i ł j ą  n a  s p r z e ­

d a ż  w  W i e d n i u .

A u t e n ty c z n o ś ć b u ł a w y s t w i e r d z i l i  

z n a w c y  w i e d e ń s c y , m i ę d z y  i n . d r . W a l - ,  

t e r , k u s t o s z , ,K u n s t h i s t o r i s c h e s M u s e ­

u m " , k t ó r y  w  w y d r ą ż e n i u  b u ł a w y  z n a l a z ł  

fp e r g a m in , n o s z ą c y  p o d p i s  f e ld m a r s z a ł k a  

h r a b i e g o  S t a h r e n b e r g a .

B u ł a w a  s p o r z ą d z o n a  z  k u t e g o  s r e b r a ,  

b o g a t o  c y z e l o w a n a , s k ł a d a  s i ę  z  g ł o w y  o  

p ó ł m e t r o w e j r ę k o j e ś c i . G ł o w a  o z d o b i o n a  

j e s t p o p i e r s i e m  S o b i e s k ie g o , z  n a p i s e m ,  

r ę k o j e ś ć z d o b i ą s c e n y  z o s w o b o d z e n i a  

W i e d n ia . N a d o l e r ę k o j e ś c i w i d n i e j e  

o r z e ł  p o l s k i .

Z życia Pomorza.
Pomorze baluje. — Ofiarność wojska na 

cele społeczne. — Radio - koncerty na 

prowincji. — Ukarana bezczelność. — 

Projekt godzien urzeczywistnienia.

M i m o  n a r z e k a ń  n a  d o k u c z l i w y b r a k  

g o t ó w k i , l a t o s i o k r e s k a r n a w a ł o w y  n a  

P o m o r z u  o b f i tu j e  w  u d a ł e  b a l e  i  w i e c z o ­

r y  t a ń c u j ą c e . N i e m a l k a ż d e z t o w a ­

r z y s t w  u w a ż a  z a  s w ó j „ ś w i ę ty "  o b o w i ą ­

z e k u r z ą d z i ć  p r z y n a jm n i e j j e d n ą  z a b a ­

w ę . G o d z ą c  s i ę  z u p e ł n i e z t y m i , k t ó r z y  

t w ie r d z ą , ż e  , , r a z “  w  r o k u  t r z e b a  p r z e ­

c i e ż  s i ę  z a b a w i ć , w y r a ż a m y  j e d n o  s k r o m  

n e  z a p y t a n i e : c z y  n i e  m o ż n a b y  c h o c i a ż  

p o ł o w ę  t e j e n e r g j i , j a k ą  z u ż y w a m y  w  o - ,  

k r e s i e  k a r n a w a ł o w y m  n a  z a b a w a c h , u -  

c z y n i ć  p r o d u k t y w n ą , n p . y  p r a c y  s p o łe ­

c z n e j ?

N a s z a  a r m j a  —  a  s z c z e g ó l n i e  j e j k o r ­

p u s  o f i c e r s k i —  b e z s p r z e c z n i e  s t a n o w i  

n a j b a r d z i e j o f i a r n y o d ł a m  s p o ł e c z e ń -  

N a w e t w  k a r n a w a l e , k o r p u s o f i c e r s k i  

p a m i ę ta  o  r ó ż n y c h  p o t r z e b a c h s p o ł e c z ­

n y c h . I  t a k :  6 6  p u ł k  k a s z u b s k i ,  s t a c j o n o ­

w a n y  w  C h o j n i c a c h , d o c h . z  s w e g o  b a l u  

w  k w o c i e  3 8 2 ,9 7  z ł . p r z e z n a c z y ł n a  b i b l j o  

t e k ę  k a s z u b s k ą . K o ł o  T - w a  W i e d z y  Woj 

s k o w e j w  C h e ł m n ie  d o c h ó d  z  h a l u  p r z e ­

z n a c z y ł o - d l a  R a d y  O p i e k u ń c z e j w  C h e ł ­

m n i e  ( 2 5 0  z ł . ) i n a  S i e r o c i n i e c  d l a  s i e r o t  

p o  p o l e g ł y c h  w o j s k o w y c h  w  G r u d z i ą d z u  

( 1 1 7 4  z ł . 8 0  g r . ) .

M a m y d o  z a n o t o w a n i a p o c i e s z a j ą c y  

f a k t : S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  c o r a z  ż y w i e j  

z a c z y n a  s i ę  i n t e r e s o w a ć  n a j d o n i o ś l e j s z ą  

z  o s t a tn i c h  z d o b y c z y  t e c h n i k i —  j a k ą  

j e s t r a d i o . Z  r ó ż n y c h  m i a s t e c z e k  p o m o i ; - *  

s k i c h  d o n o s z ą  o  o d b y w a n iu  s i ę r a d i o -  

k o n c e r t ó w , p r z y  l i c z n y m  u d z i a le  publics 

n o ś c i . P o m y s ł o w i o r g a n i z a to r z y z a b a w ,  

j a k o  n a j w ię k s z ą  a t r a k c ję  w i e c z o r u  z a p a  

w i a d a j ą  r a d i o - k o n c e r t , c o p o d o b n o  

ś c ią g a  t ł u m y  p u b l i c z n o ś c i n a  s a l ę  z a b a ­

w o w ą .

N i e m c y  p o m o r s c y  c i ą g l e  j e s z c z e  ł u d z ą  

s i ę  n a d z i e j ą , ż e  P o m o r z e  z n o w u  s i ę  d o ­

s t a n i e  w  s z p o n y  c z a r n e g o o r ł a . C z ę s t o  

d a j ą  t e m u  w y r a z  w  s p o s ó b ,  k t ó r y  p r o w a - .  

d z i i c h  n a  ł a w ę  o s k a r ż o n y c h . P r z e d  p a ­

r u  d n i a m i  s ą d  p o k o j u  w  Ś w i e c i  u  s k a z a ł  

g o s p o d a r z a  K o h l s a  z  P r u s z c z a  n a  4  m i e ­

s i ą c e w i ę z i e n i a  z a  w y g r a ż a n i e s i ę , ż e  

N i e m c y  j e s z c z e  w r ó c ą  n a  P o m o r z e , z a ­

p r o w a d z ą  „ d a w n y  ł a d "  i p r z e p ę d z ą  n a  

c z t e r y  w i a t r y  p o l s k i c h  u r z ę d n i k ó w . Z a  

t o  s p o t k a ł a  g o  s ł u s z n a  k a r a .

P o w i a t  k o ś c i e r s k i z a m i e r z a  w y b u d o ­

w a ć  w  K o ś c i e r z y n i e  ś w i e t l i c ę  i m . g e n . Jó 

z e f a  W y b i c k i e g o  j a k o  ś r o d e k  o ś w i a ty  i 

k u l t u r y  w  p o w i e c i e . Ś w i e t l i c a  z a w i e r a ć  

m a : 1 ) b i b l jo t e k ę  T o w a r z y s t w a  C z y te l n i  

L u d o w y c h , 2 ) c z y t e l n i ę  p u b l i c z n ą ,  3 ; s t a ­

ł ą  w y s t a w ę  w z o r ó w  p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  

k a s z u b s k i e g o , 4 ) d w a  p o k o j e  w a r s z t a t o ­

w e  d l a  p r z e m y s ł u  l u d o w e g o , 5 ) j e d e n  p o  

k ó j d l a  K l u b u  P o l s k i e g o , 6 ) j e d n o  m i e s z ­

k a n i e  d l a  s t r ó ż a , 7 ) p ó ź n i e j  z b i o r y  m u z e ­

a l n e  k a s z u b s k i e .
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Wieści z Grudziądza.
Z życia tow arzystw kupieckich.

W dniu 1 lutego b.r. odbyło się w Gru 
'dziądzu Walne Zebranie Banku Związku 
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu. — 
Bank ten prowadzony na podstawie usta 
wy spółdzielczej rozpoczął swe czynno­
ści w dniu 3. marca 1924 r. W ciągu ro­
ku ubiegłego ilość udziałów 50-o Złoto­
wych wzrosła do liczby 929— udziałowca 
mi są zarejestrowani sądów, kupcy zrze­
szeni w pciszczególnych towarzystwach 
kupieckich. Mimo znacznych kosztów or 
ganizacyjnych oraz przesilenia odczuwa 
nego w dziedzinie handlu w roku 1924 re 
zultat pracy Banku Związku Tow. Ku­
pieckich jest wcale dodatni.

Bilans banku zamknięty w dniu 31. 
grudnia 1924 r. przy ogólnym obrocie 
3.212.386,66 wykazuje po pokryciu kosz­
tów handlowych i amortyzacji w kwocie 
zł. 19,174,80 czysty zysk zł. 14,285,19. — 
Z sumy tej postanowiło Walne Zebranie 
przyznać 12 proc, dywidendy udziałow­
com, wypłacić renumerację dla zarządu, 
— a resztę przenieść jako rezerwę na rok 
1925. Wszyscy członkowie przemawiają­
cy na Walnem Zebraniu dali'wyraz wiel 
kiemu uznaniu dla ofiarnej i celowej pra 
cy Zarządu Banku (p.p. Pacoszyński, Ko 
tliński, Kulerski, Ruchniewicz, Samoliń 
ski), który wraz z Radą Nadzorczą (prze 
wodniczący p. L. Krzywiński) z patro­
nem Banku p. prezesem Marchlewskim 
na czele potrafił zorganizować Bank na 
zasadach, zapewniających tej instytucji 
stały i pomyślny rozwój.

Na podstawie nowych wyborów we­
szli w skład Rady Nadzorczej z Grudzią­
dza: p.p. Krzywiński, Klimek; Mazur, 
Pardon, Wawrzyniak, Wysocki, z Toru­
nia: p. Tatara, z Chełmży: p. Chmurzyń 
ski, z Tucholi: p. Wieland, ze Świecia:. 
p. Donarski, z Jabłonowa: p. Kokoszyń- 
ski, z Wejherowa: p. Michalski, z Pel­
plina: p. Haase.

K O M IT E T PIE R W SZ EJ W Y ST A W Y  
PO M O R SK IE J.

na posiedzeniu w dniu 6 bm. postanowił 
zwrócić się na propozycję prez. m. Gru­
dziądza p. Włodka do p. prezesa Rady 
Ministrów Wł. Grabskiego z prośbą 
jęcie protektoratu nad wystawą.

„G azeta G rudziądzka" pozostaje w łasno  
ścią p. K ulerskiego.

Redakcja „Gazety Grudziądzkiej" za­
wiadamia nas, że pogłoski o rzekamej 
sprzedaży „Gazety Grudz.“ p. Korfante­
mu nie odpowiadają prawdzie — oraz że 
p. Kulerski wogóle nie nosi się z zamia­
rem sprzedania swego pisma.

C o niesie dzień?
K O R PU S O F1C . 8 P. A . G .

urządza wielką tradycyjną „Sobót­
kę" w dniu 14 lutego 1925 r. w salach 
własnego Kasyna Ofic. przy ul. Mickie­
wicza. Tańce do rana. Strój wieczorowy. 
(Maski i kostjumy mile widziane). Po­
czątek o godz. 20-ej.

Wstęp 2 złote.
Dla sympatyków zaproszenia zarezer 

wowane u adj. pułku kpt. Szadzińskie- 
go które wydaje się w godz. służbowych.

C Z W A R T E K P. L . O . P. P.

odbędzie się w czwartek dn. 12. lutego 
r.b. w Artusie, przygrywać będzie orkie­
stra Of. Szk. Art. Początek o godz. 18-ej. 
Należy przypuszczać, że wszyscy sympa 
tycy pospieszą na tak miłą zabawę, 
gdyż zapewnie przypomną sobie, że bę­
dzie to jeden z ostatnich czwartków 
przed postem.

Zarząd „Koła Pań" również infor­
muje, że czwartek P. L. O. P.P. w przy­
szłym tygodniu odbędzie się taksamo 
w czwartek.

Zarząd „Koła Pań".

PO M O R SK I U N IW E R SY T E T PO W SZ E ­
C H N Y .

Jak się dowiadujemy, ma się odbyć 
w najbliższym czasie, podobno już dnia 
18-go lutego br., w auli gimnazjum męs­
kiego, odczyt który dla naszej publiczno­
ści będzie bezwątpienia dużą atrakcją. 
Mianowicie radjo - specjalista por. Ble- 
szke będzie miał pierwszy wykład , o ra­
djo", połączony z radio - koncertem; — 
przygotowania są już w toku.

Drugą część odczytu pod tytułem 
„Fryderyk JI. i jego stosunek do Polski" 
wygłosi dyrektor Magiera w środę dnia 
25 lutego br. Wstęp: 1 zł. — 0.50 zł. — 
0.25 zł. (dla młodzieży szkolnej).

N O W Y SK L E P O B U W IA

otworzyła p. Z. Buntkowska przy ul. 
Król. Jadwigi 1. Przedsiębiorczej obywa­
telce życzymy jaknajlepszego powodze­
nia.

PO Z B A W IĆ SIĘ Ż Y C IA  

wystrzałem z rewolweru usiłował pe­
wien sierżant z baonu balonowego. De­
nat zranił się ciężko. Jest td w Toruniu 

Ujóe dW n  neu maiki i niemowletia.

już trzeci w ostatnich tygodniach wypa­
dek targnięcia się na własne życie.

W Y JA ŚN IE N IE.
,,Express Pomorski" swego czasu, do­

nosił o przytrzymaniu przez policję na 
dworcu toruńskm wagonu, w którym 
był ukryty wielki transport tytoniu. Jak 
obecne sę dowiadujemy wykrycie tych 
1680 klg. szmuglowanego tytoniu jest 
przedewszystkiem zasługą Pomorskiej 
Izby Skarbowej, której delegat miał ów 
wagon pod swoją obserwacją.

PO M O R SK I W Y D Z IA Ł K R A JO W Y  

na wczorajszem swojem posiedzeniu u- 
chwalił udzielić Pierwszej Pomorskiej 
Wystawie 10 000 zł. subwencji i 5000 zł. 
gwarancji — oraz wyasygnował 1000 zł. 
dla gminy Czersk na kuchnię ludową 
dla bezrobotnych, których tam jest mnó­
stwo. Nastąpiło także zaprzysiężenie no­
wego członka Wydziału p. Prądzyńskie- 
go. |

Zebraniu przewodniczył senator Szy­
chowski.

W ST Y D I

Przy szosie prowadzącej z Podgórza 
do Torunia naprzeciw dworca głównego 
umieszczon yjest drogowskaz z napisem: 
„nach T horn“ . Co więcej podziwiać o- 
pieszałość czy brak spostrzegawczości 
miarodajnych czynników miasta Podgó­
rza?!

w y k r y c ie  o s z u s t w a .
(a) Niejaki W ładysław K iersznicki 

(Strumykowa 12) dopuścił się szeregu 
fałszerstw swoich rachunków na dostar­
czone dla tut. Szpitala Okręgowego arty­
kuły żywnościowe. Manipulacje te od­
bywały się w ten sposób, że normalne 
ceny targowe, potwierdzone na odnoś­
nych rachunkach przez Magistrat, Kiersz 
nicki następnie zmieniał według tych o- 
czywiście podwyższonych cen pieniądze 
w szpitalu inkasował. Tak np. cena za 
jajko wynosiła 9 groszy, a Kiersznicki po 
uzyskaniu potwierdzenia z Magistratu 
tej ceny, ustawia przed dziewiątką — 
jedynkę i liczył za jajko' 19 groszy.

W ten sposób oszukał Kiersznicki 
skarb państwa na kilkanaście tysięcy 
złotych. Dochodzenia prowadzone w tej 
sprawne przez_Ekspozyturę śledczą oraz 
żandarmerję ujawniają coraz to ciekaw­
sze szczegóły tej afery.

K O Ł O  ŚPIE W U „D Z W O N".

Dziś we wtorek o godz. 8 wiecz. zebra 
nie mieś, w sali hotelu Mazowieckiego^ 
ul. św. Katarzyny 6.

Na zebranie to zaprasza się wszysi- 
kch czynnych i wspierających członków; 
jak również sympatyków, mających za-* 
miar wstąpić do Koła Śpiewu „Dzwon*4 
jako aktywni członkowie. Zarząd.

W A L N E Z E B R A N IA K O Ł A PA Ń  
P. L . O . P. P.

Zaprasza się wszystkie członkinie Ką 
ła Pań P. L. O. P. P. na walne zebranie 
które odbędzie się dziś we wtorek dnia 
10. I. b.r. w biurze Zarządu P. L. O. P. P^ 
przy ul. Mostowej 36 o godzinie 6. wie­
czorem. Z powodu b. ważnych spraw, Za 
rząd Koła Pań prosi usilnie o jaknajlicz 
niejsze przybycie.

Przewodnicząca „Koła Pań".

Co grało u Teatrze?
Dziś.

„E ros i Psyche**.

„D zień A ktora** —  dochód na cele 
Z w iązku A rtystów .

Jutro.
„G ęsi i gąski.**

C R I S T A L 
W 2 dni! w-c9^icU™ie^ 

O B IE SE R JE R A Z E M !

Q U O V A D IS?
Początek o godzinie 5, 7 i 9 wieczorem.

PAŁACE
D Z IŚ  

Arystokratyczne małźeiistao 
w roli głównej 

HENNY PORTEN
Początek o g. 5*/2, 7 i 8J/2, wniedz. og. 4

„CORS 0“
D zi4  

tort w  mj 
Sensacyjne przygody w 6 aktach. 
W roli głównej: HARRY PEEL 

Początek o g pół 5, w niedz. o g 3 pop.

Dota Killas
Różanna 5 II. p. 

(narożnik Piekar)

Teł. 506 - Tel. 506

Pimo^oy
Wad Kiaitid 

wykonuje pierwszo­
rzędną garderobę 

po cenach przystępu.
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Przetnr! publiczny.
Dnia 14-go lutego br. odbędzie się w re­

stauracji „Barbarka® u p. Zamojskiego o go­
dzinie 10 - tej przed południem przetarg pu­
bliczny na drewno opałowe (szczapy, wałki, 
pieńki) oraz drewno użytkowe z rewirów 
Barbarka i Olek. — Drewno sprzedawane 
będzie tylko za gotówkę. (105

Toruń, dnia 8 lutego 1925 r.

M A G IST R A T  —  W ydział D óbr M iejsk.

M atki!
Żądajcie w aptekach 
i dro^erjach hygie- 
nicznej przysypki dla 

dzieci

„Puder Dzidzi" 
utrzymujący ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości.

MOI! HEIM W)
leczy

BALSAM THIOCOLAN AGE 
Jednocześnie przywra­
ca a p e t y t, wzmacnia 
organizm, powiększa 
wagę ciała, usuwa u- 
porczywy kaszel i cho­
robliwe poty. Używać 
za poradą lekarza. — 

Sprzedają apteki.

Z dniem dzisiejszym 
otwieram

SKIEPIBOWII 

przy ul. Król. Jndalfil 1 
Towary prowadzić będę tylko 
pierwszorzędnej jakości po kon­

kurencyjnych cenach.

Prosząc o poparcie kreślę 
z poważaniem

Z . B untkow ska

N ajtańsze źródło zakupu
dla wszystkich jest

Sp.Sp.„ZgodD”v Toruniu
Przekonać się o tern można w następuj, sklepach: 

w  
w  
W T 
w  

• w
Sklepy zwiedzić można bez przymusu kupna!
W wszystkich wyżej wymienionych sklepach „Zgody “ 

kupować mogą także i nie członkowie „Zgody

ZARZĄD.

T oruniu, ul. Prosta 3 1 Sobieskiego 30
C hełm ży, ul. Toruńska 3
K ow alew ie, ul. Bielska 24
L isew ie, powiat chełmiński 
Siem oniu, powiat toruński.

XXXXXXXXXXXX XXXXXXXX

Z am ów ienia na
w szelkie druki

Salon mód 
wykwintnej i skromnej 

garderoby damskiej

M . B artz
Różanna nr. 5 II. p.

(narożnik Piekar).

§

przyjmują EKSPEDYCJE 
„Expressu Pomorskiego" 
przy Piekarach 14 i św. Katarzyny 3

Panie
nauczyć się mogą rysowania pizykrawania i 
szycia własnej garderoby — także wieczo­
rami u

M. Bartz, Różanna 5 II ptr.
(narożnik Piekar).
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